
W ychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p.' t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
SO fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgami w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego drulu  
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na po’-  
ski nic się nie płaci. L isty do Redakcyi, Drukami 
i Księgam i należy opłacić i podać w  nich dckładry  
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr, II. Bochum, wtorek, 23  stycznia 1896. Rok 6 .
R edakcya, d ru k arn ia  i k sięgarn ia  zna jdu je  się przy  M aith ese rs tra sse  17a na  dole. —  A d re s : W ia ru s  P o lsk i, B ochum .

Rodzice polscy I Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Na luty i marzec
zapisyw ać można

„Wiarusa  P o l s k i e g o "
w raz z bezpłatnym i dodatkam i „ N a u k ą  K a ­
t o l i c k ą 11 (redagow aną przez W iel. ks. dr. L issa  
z R um iana) i „ Z w i e r c i a d ł e m 11. N a lu ty  
i m arzec kosztu je „ W i a r u s  P o l s k i 11 

ty lk o  1 m ark ę  
a  z odnoszeniem  do dom u 20 fen. w ięcej.

P ro sim y  naszych szan. czytelników , aby  
nam  na te  dw a m iesiące ja k  najliczniejszych 
now ych abonentów  zjednać zechcieli.

D o zapisan ia  najlepiej użyć kw itu na trzeciej 
stronie zam ieszczonego.

C e l e s t y n  P a c e k ,
górnik  -  bohater.

Różnymi dary Bóg nas ubogaca,
Niechaj pracuje, kogo wzywa praca,
Kto pług otrzymał, niechże ziemię kraje, 
Młot znów górnika ludziom skarby daje.

Ja k  nurek, co zapuszcza się w g łąb  m orza 
na  połów  pereł — tak  górnicy w głębokich pod­
ziem iach kopią z narażeniem  życia i w ydoby­
w ają z łona ziemi skarby  ja k :  rudy  żelazne i 
kruszcow e, m etale szlachetne, sól, w osk ziem ny, 
naftę, w ęgiel i inne bogactw a. — Ja k  duchy 
jak ie  w śród ciem ności św ia ta  podziem nego 
przesuw ają  się pracow nicy po chodnika th, 
k tóre  ja k  drogi lub gościńce b ite  — niekiedy 
po  ̂ k ilkaset, a naw et kilka tysięcy m etrów  
w  dalekie p rzestrzen ie  rozciągają  się — ośw ie­
ceni tylko lam pką m ałą, z pozdrow ieniem  na 
ustach  „Szczęść B oże". — O ! bo Bożej za iste  
pom ocy po trzeba, by w yjść cało z tych  pod­
ziem i, gdzie ty le  żyw iołów  w rogich czycha 
zazdrośn ie  na życie robo tn ika. K iedy się spu­
szcza w otchłań  ciem ną na g łębokie horyzonty , 
w ynoszące zw ykle k ilkaset m etrów  głębokości, 
(a naw et jak  w C zechach, w P rzybram ie  p rze­
szło 1000 m etrów ) nie wie, czy dziś w róci do 
chaty  i nie osieroci m atki, żony lub nieletnich 
dz eci. —  W alk a  tam  ustaw iczna ze złym i i 
szkodliw ym i zdrow iu lub niebezpiecznem i dla 
życia gazam i, brakiem  pow ietrza, zalew em  wód 
i zasypaniem  skał.

P rz y  tej niepew ności ju tra  — w ieczna 
noc trw a  naokoło, chłód w ilgotny tw orzy  
przedw czesne kaleki lub nieznośne gorąco n i­
szczy płuca. D okuczają  tam  w yziew y zdrow iu 
szkodliw e lub niespodziew ane gw ałtow ne w y­
buchy gazów  zapalnych, ja k  m orskie orkany 
sp raw iają  zupełne zniszczenie, zab ija jąc  n ie- 
ty lko  ludzi, ale druzgojąc przedm ioty  wszelkie 
i pustosząc w szystko naokoło , w perzynę i 
rum ow isko zam ieniają ciężką p racę ludzką. 
—  A  przecież w tak ich  trudnych  w arunkach  
ży ją nie jednostk i ani tysiące górników , ale 
m iliony (w sam ej A uatryi 187,000, w P rusiech  
367,000), zaw ieszeni m iędzy życiem  a śm iercią, 
na  w łosie przypadku, k tórego  przew idzieć i 
u jść  praw ie niepodobna. Z acny to  stan  ludzi 
p racy , odw agi i pośw ięcenia, k tó rzy  dla dobra 
bliźnich w ydobyw ają  nieodzow ne sole, naftę,

kruszce i w ęgle, na k tórych  opiera się dzisiaj 
niem al cały przem ysł, postęp  w ynalazków  i 
bogactw o św iata. — I  słusznie rzec można, 
że niem a na  św iecie niebezpieczniejszego za­
w odu nad  stan  górniczy, zw łaszcza w kopalniach 
w ęgla, k tóre  rok  rocznie znaczną pochłan iają  
liczbę ofiar w sw ych bezlitosnych podziem iach.

D zieje św iata  opow iadają nam  o krw aw ych 
bohaterstw acb , o czynach srogich  królów  i 
w odzów , k tó rzy  na  czele sw ych w ojsk zdoby­
w ali całe k ra je  i w ycinali potem  w pień m ie­
szkańców  m iast i wsi okolicznych. Rzadko 
zaś gdzie piszą te raz  o cichej p racy  dla dobra 
ludu lub pośw ięceniu na polu ośw iaty  n arodo­
w ej, pełnej zaparc ia  się i pośw ięceń jednostek , 
o poczuciu św iętego obow iązku m iłości braci, 
dla k tórych  życie i m ienie sk ład a  się w ofierze. 
To cnota dopiero w ysoce obyw atelska i chrze- 
ściańska, to  bohaterstw o praw dziw e, żeby je  
przekazać  w dzięcznej pam ięci u potom nych.

N a kresach Polsk i, Ś lązku, w  karw ińskich  
kopalniach w ęgla hr. L a ry sza  M ennicha, zginął 
w obronie życia robotników  straszn ą  śm iercią 
w skutek  w ybuchu gazów  Polak, inżynier gó r­
niczy śp. C e l e s t y n  R a c e k ,  syn s ty g ara  
salinar. z W ieliczki, w w ieku la t 33. Ju ż  od 
zaran ia  dni sw oich ciężkie ponosił tru d y  i m o- 
zoty> żyjąc oddany swej rodzinie, k tó rą  p racą 
sw ą utrzym yw ał. P odczas pobytu  w K arw in ie 
by ł śp. C elestyn niezm ordow anym  szerm ierzem  
ośw iaty  i p racow ał gorliw ie nad  podniesieniem  
ducha narodow ego w czytelniach polskich: 
w K arw inie, F rysztac ie , Ł azach  itp . Jeg o  to 
głów nie 7 - letniej skutecznej p racy  w iele m ają 
do zaw dzięczenia polscy górnicy i idea n a ro ­
dow a, w obec groźnego nacisku N iem ców  i 
Czechów . I  za tę  więc p racę usilną i w y tę ­
żoną i krzew ienie poczucia polskości należy się 
cześć przedw cześnie i tak  trag iczn ie  zgasłem u 
pracow nikow i nad  ugorem  leżącą tam  dotąd  
niw ą p rzyszłego  odrodzenia.

(Dokończenie nastąpi.)

Państwo pruskie, jako polonizator.
P o d  tym  wiele obiecującym  nagłów kiem  

zaczynają  zam ieszczać „A lid. B I.11 szereg  a r ty ­
kułów  w  spraw ie u tw orzenia  kom isyi jeneralnej 
na P ru sy  W schodnie. P ism o to, organ  w szech- 
niem ieckiego zw iązku, zaniepokojone w idocznie 
nieco przychylniejszem  w tym  roku usposobie­
niem  Izb y  P an ó w  dla projektu  u tw orzenia  ko­
m isyi jeneralnej d la  P ru3 W schodnich zaczyna 
w ytaczać  w szystk ie  działa, by doprm ódz do 
zburzen ia  zam iarów  rządu , k tóry  „najspokojniej 
polonizuje dalej".

D o pom ocy używ ają „A lid. BI.“ w yw o­
dów, pokrew nych sobie duchem  berlińskich 
„N eueste  N ach r."  p rzy taczając  znaną czytelni­
kom  polem ikę tego pism a w spraw ie kom isyi 
jeneralnej i koniec odpow iedzi tejże kom isyi, 
k tó ra  zapytu je, czy m ieszkańcy W . K sięz tw a 
Poznańskiego  polskiego pochodzenia m ają  być 
w ykluczeni n ietylko od w łości ren tow ych , ale 
nad to  od w szystk ich  urzędów  państw ow ych ?

l a k  je s t 1 — w oła ją  „A lid. B I." potężnym  
głosem  na W szechniem cy — skoro to je s t po- 
trzebnem  w in teresie  p ań stw a! — P o zw a la ją , 
one w sw ej nieskończonej łaskaw ości osiedlać 
się Polakom  w H anow erze lub w W estfalii i 
dzierżyć tam  w szelkie możliwe urzędy, byleby 
się oni w ynieśli co prędzej z K sięz tw a i P ru s  
Zachodnich. Oczom się nie chce w ierzyć, gdy

się czy ta  w ydrukow ane tego rodzaju  rzeczy w 
końcu X I X  stulecia.

Szkandal w  kościele.
G m ina L ipnik  leżąca tuż p rzy  B iałej (w  

G alicyi), gdyż naw et jed n a  kam ienica zbudo­
w ana je s t w’ połow ie na  gruncie B iałej, w d ru ­
giej zaś połow ie na gruncie do L ipn ika  nale­
żącym  —  liczy 7000 m ieszkańców , a m iano­
wicie 5000 katolików , resz tę  zaś stanow ią żydzi 
i p ro testanci. N a 5Ó00 katolików  należy 3500 
do polskiej, zaś 1500 do niem ieckiej narodo ­
wości Śpiew y w kościele lipnickim  odbyw ają  
się na przem ian jednej niedzieli w języku  pol­
skim, a drugiej w języku  niemieckim.

W  niedzielę 5 bm. b y ła  kolej na śpiew y 
polskie w  kościele i z poręki i zarządzenia  
lipnickiego proboszcza ks. p rob. M arkuzela 
w yuczyły  się dzieci szkólne pieśni polskiej 
kościelnej, k tó rą  na chórze kościelnym , pod 
przew odnictw em  sw ego nauczyciela z akom ­
paniam entem  organów  odśpiew ać m iały, w czem 
i lud w naw ie kościoła m iał uczestniczyć. O - 
tóż N iem cy w L ipniku  postanow ili tem u p rze­
szkodzić, i zebraw szy  się licznie na chórze, 
zaśpiew ali p rzy rozpoczęciu śpiew u polskiego 
w niebogłosy pieśń niem iecką na inną nutę, 
zag łuszając śpiew  polski i organy, przez co 
pow sta ła  p raw dziw a „kocia m uzyka", a nadto  
grożąc nauczycielow i pięściam i zmusili go do 
zan iechania  rozpoczętej pieśni polskiej.

Czyn ten  w yw ołał zgorszenie nadzw yczajne 
i oburzenie ogólne w śród ludności, a że nie 
przyszło do praw dziw ego skandalu  i k rw aw ych 
zajść w kościele, p rzyp isać  to  należy li tylko 
łagodnem u i cierpliw em u charak terow i ludu 
polskiego i jego  w ielkiej religijności, k tóry  z 
uszanow ania dla m iejsca św iętego zniósł cier­
pliw ie obelgę i k rzyw dę przez szow inistów  n ie ­
m ieckich mu w yrządzoną i tern swojem  sp o - 
kojnem  zachow aniem  się zapobieg ł w iększem u 
zniew ażeniu kościoła. S praw a ta  ma oprzeć 
się o kra tk i sądow e.

O to o czem donoszą „D zień. P orannem u" 
z B iałej, k tó ra  ja k  w iadom o je s t krzew icielką 
niem czyzny, i w k tórej dotychczas nie ma dla 
dzieci polskich szkoły ludow ej polskiej.

Ziemi® polski®.
* Z P ra s  Za«liM W arm ii i Mazur.
B rodnica. W  dobrach karbow skich s ta ­

ra ją  się o nabyw ców  parceli. F ism a niem ieckie 
zaznaczają , iż w pierw szym  rzędzie m ają być 
uw zględnieni koloniści niem ieccy. Z tego  w y­
nikałoby, że gdy tych zabraknie, toby i P o la ­
ków  m oże wzięli. To bardzo  praw dopodobne, 
boć pomimo w szelkich reklam  tak  ła tw o  kolo­
nistów  nie złow ią, a przecież ziem i w  w orku 
w ynieść nie m ogą.

O lsztyn. 2 1 -go b. m. o trzym ali kanoni­
czną in sty tu cy ą : ks. kapelan  Jó z e f  K lein  z G u tt-  
s tad t na  probostw o w  F iszew ie a ks. kom en- 
darz  T erle tzk i na  probostw o w Pogorzałejw si.

Toruń. O pow iadają  sobie w okolicy na­
szej, że pew ien w łaściciel ziem ski, P o lak , roz­
począł ugodę o sprzedaż sw ego m ają tku  z k o - 
m isyą kolonizacyjną w P oznaniu . C hodzi o 
mniej w ięcej tysiąc  hektarów  ziem i!

S z t u m .  P a n  Jankow ski w Podzam czu 
sp rzedał sw ą posiad łość p. dr. F eliksow i M o­
raw skiem u za 8800 mr.



W I A R U S  P O L S K I

Prabuty . W  Jakubow ic v .L ś:iciela P . j 
chciał wystraszyć szwagier własny R. i przybył j 
w nocy do jego zabudowania, robiąc łoskot * 
jak  opętany. Omylił się jednak grubo, gdyż 
P . schwycił strzeloę, a gdy na zapytanie nikt 
mu nie odpowiedział, dał ognia i zranił szwa­
gra w bek tak, że tenże musi się teraz ope- 
racyi poddać.

* Z W iel. Kg. P ozn ań sk iego
By dg e*-'zez. Na dworcu tutejszym wy­

darzyło się smutne nieszczęście. Zwrotniczy 
U szkrajt pochwycony został onegdaj wieczorem 
przez ranżerującą lokomotywę i upadł tak sil­
nie na zwrotnicę, że złamał kręgi i umarł na 
miejscu.

Środa. Poseł Kubicki ze Środy doznał 
nieszczęścia — złamał sobie bowiem lewą rękę 
skutkiem poślizgnięcia się na podłodze — i nie 
może niestety brać udziału w posiedzeniach 
parlam entu.

Szam otuły. Na stacyi w Szamotułach 
zdarzyło się w poniedziałek wielkie nieszczęście. 
Dozórca hamulcy pociągowych, Czerner z P o ­
znania wskoczył za późno na stopień pociągu 
jadącego do W ronek, upadł, a pociąg, którego 
nie zdołano natychm iast zatrzymać, wlókł go 
ze sobą po przestrzeni trzechćwierci kilometra. 
Nieszczęśliwy dozórca odniósł ciężkie rany — 
fizyk w Szamotułach amputował mu prawą 
rękę aż do łokcia. W e wtorek przewiezieno 
ciężko poranionego do Poznania, gdzie ma żonę 
i sześcioro dzieci.

Inow rocław . Ukaz m agistratu inowro­
cławskiego przeciwko polskiemu napisowi na 
gospodzie kąpielowej wywołał słusznie zupełnie 
powszechne zdumienie. Jakże mógł m agistrat 
m iasta, którego ludność jest w przeważnej 
części narodowości polskiej ukaz taki wydać? 
W łaśnie park solankowy jest dziełem Polaka, 
polska publiczność w równej co najmniej części 
składa się na jego i solanek wogóle utrzym a­
nie, polska publicznośś licznie jest reprezento­
waną między gośćmi kąpielowymi. Czy szan. 
m agistrat pragnie odstręczyć polskich gości 
zupełnie od solanek inowrocławskich? Trudno 
przypuścić, iżby samochcąc narażać chciał mia­
sto na nieobliczone straty , więc cóż go skłoniło 
do stawienia pani P. takiego ludności polskiej 
wręcz ubliżającego w arunku? Dochodzi nas je­
szcze wiadomość, że nie pani P. oświadczyła, 
iż zniesie oba napisy polski i niemiecki, lecz 
gdy nie chciała zgodzić się na usunięcie na­
pisu polskiego taką dano jej radę: A więc nie 
ma być na gospodzie kąpielowej żadnego na­
pisu, byle tylko nie był polski! Dobrzeby było, 
gdyby szanowny m agistrat zechciał zabrać głos 
w tej sprawie i uspokoić w zburzoną. tern opi­
nią publiczności polskiej. W ym aga tego sam 
interes miasta i solanek. („Dzień. K uj.“)

Promyk nadziei.
(Ciąg dalszy.)

Kościuszko rozłożył ramiona, lecz oni usu­
nęli się do nóg jego z głośnem szlochaniem.

Gdy zapanowali nad wzruszeniem, Kościu­
szko skłonił młodych, iż siedli razem z nim 
koło stołu.

— Jenerale, tyś nie jedno o nas słyszał, 
bo wieści Paryżow i z Egiptu nie brakło — 
odezwał się Mieczysław, patrząc pełnym prośby 
wzrokiem na wodza — lecz my nic nie wiemy, 
co słychać w starej naszej stolicy, powiedz 
nam coś o niej.

— W iecie już zapewne o tern, że K ata­
rzyna nie żyje, że syn jej Paw eł zajął osiero­
cony tron, — odparł Kościuszko, z miłością 
patrząc na dzielnych synów dzielnych rycerzy. 
— Nie łudźcie się wszakże, że car Paw eł jest 
naszym przyjacielem, jak łudzi się już w ielu ! 
M a on może czasami porywy dobrego czło­
wieka, lecz przedewszystkiem jest zaciętym 
nieprzyjacielem swej matki i kapryśnym de­
spotą. Co postanowiła K atarzyna, to on burzy, 
zmienia i obala. Uwolnił mnie i wielu innych 
z więzienia, gdyż m atka jego nas w trąciła do 
tegóż, a zaledwie opuściliśmy je, zażądał na­
tychm iast, abyśmy mu złożyli przysięgę w ier­
ności ; dla tego to opuściłem kraj i do Ameryki 
wyjechałem.

Jak  dla nas okazał się wskaniałomyślnym, 
tak  i dla biednego króla naszego ; oznajmił mu, 
jak  innym monarchom Europy, swe wstąpienie

* Ze S lązk a  czyli #  tar ej P o lsk i
G liw ice W  mieszkaniu ślósarza M. 

przy hucie królewskiej pękła w pewneru miej­
scu rura gazowa. Pęknięcie zakitowano, ale 
nie zup tła .e  szczelnie tak że gaz mógł się z 
rury dalej ulatniać, aż w końcu było niepodo­
bieństwem wejść do pokoju. Jedna z córek 
ślórarza weszła mimo to do pokoju, by otwo­
rzyć okno, ale zanim to zdołała uczynić, pa- 
dia bez zmysłów na ziemię. Taki sam los 
spotkał drugą córkę, następnie syna i matkę. 
W szystkie cztery osoby byłyby się nie nie­
chybnie udusiły, gdyby nie był sam ślusarz 
kilka chwil potem przyszecił do domu. P rzy 
pomocy przywołanego lekarza udało mu się 
docucić wszystkie cztery osoby.

Chorzów. Na kopalni „Schlesien“ po­
śliznął się przy ładowaniu węgli na wagon 
robotnik W awrzyniec Dwużel i upadł na szyny. 
W agon, który w tej chwili nadjeżdżał oddzie­
lił nieszczęśliwemu głowę od tułowia. Śmierć 
jego opłakuje żona z sześciorgiem drobnych 
dziatek.

S trzelce . W ycuźnik Kalosz ze Sparoka 
poszedł do studni po wodę. P rzy  nabieraniu 
stracił równogę i w padł do studni. Jak k o l­
wiek mu zaraz z pomocą pospieszono nie zdo­
łano go już przywrócić do życia.

R oździeń . Pomiędzy Murckami a Dzie­
dzicami przejechał pociąg ranżerującemu po­
ciągi, Gnietce z Roździenia rękę i kilka palcy 
u nóg.

Zaborze. Na kopalni królowej Ludwiki 
zasypały spadające węgle górnika Smolkę. 
Pomimo kilku ran, jakie nieszczęś iwy odniósł 
jest nadzieja, że go się uda przy życiu utrzym ać.

Wiadomości ze świata.
B erlin . Książę Bismarck przeciwny jest 

obecnie temu, aby państwo niemieckie stało 
się światową potęgą. Organ jego przyboczny, 
„Hamb. N achr.“, zamieszcza bardzo chłodną 
odpowiedź na artykuł „Beri. Neueste N achr.“, 
żądający powiększenia marynarki niemieckiej, 
z której godnem jest zaznaczenia, że książę 
Bismarck pragnie wyjaśnienia, jaki cel ma 
żądanie powiększenia floty, ponieważ przeci­
wnym jest światowej potędze Niemiec. F lo ta  
niemiecka ma zdaniem jego, tylko zadanie 
obrony poddanych państwa, przebywających 
za granicą, oraz utrzym anie krwią zdobytych 
kolonii. — Tak przemawia d z i ś  ks. Bismarck, 
zapomniał widocznie o tern, że kiedy był kan­
clerzem zupełnie inaczej myślał i przemawiał. 
Ale — czasy się zmieniają a wraz z niemi i 
ludzie!

W stow arzyszen iu  kolonialnem w B er­
linie panowało w czwartek wieczorem wielkie 
wzburzenie. Panow ie ci są wojowniczo uspo-

na tron i zaprosił na koronacyę do M oskwy; 
lecz niejedno upokorzenie musiał znieść Stani­
sław Poniatow ski! Podczas owej uroczystości 
naznaczono mu miejsce do siedzenia za tronem 
carskim, a potem kazano mu złożyć przysięgę 
wierności! W yznaczył Paw eł pensyę roczną 
i mieszkanie w pałacu marmurowym naszemu 
królowi i mianował jego szambelanem Stakel- 
berga, byłego posła Moskwy w W arszaw ie. 
Stanisław Poniatowski musi spełniać różne po­
sługi carowi, zabawiać i dwór jego nawet...

D espota to straszny, szalony, kapryśny ; 
za jedno słowo niebaczne pozbawia urzędnika 
miejsca, a jego rodzinę ch leba! Biada temu, co 
się odważy głośno zganić postępowanie rządu, 
— car natychm iast wysyła go na szubienicę... 
Kto chce żyć w kraju swobodnym, niech jedzie 
do Ameryki, tam równość, tam w olność!... By­
liśmy kiedyś równie szczęśliwi, jak  Am eryka­
nie, lecz niestety, nie umieliśmy cenić dobra 
naszego i Bóg je nam odebrał; czy nam je 
kiedy wróci, Jem u to tylko wiadome... Łudzi 
się Polska obecnie, że jutrzenka wolności nam 
świta, że przez Napoleona zajaśnieje nam ona 
znowu; daj Boże, by tak się stało, by ten, 
którego tysiące wielbią, jak  zbawcę, nie za­
wiódł wszystkich oczekiwań!

To powiedziawszy umilkł, powiódł okiem 
smutnem po młodych, westchnął ciężko, a po­
tem dodał:

— Przysięgliście mu, więc służcie wiernie, 
aby nie powiedział, żeśmy niegodni być wol­
nym narodem.

sobieni i mimo zaciętej opozycyi uchwali p e- 
tycyę do parlam entu, w której żądają przezna­
czenia 300 milionów marek na powiększenie 
marynarki. Głównym agitatorem  w tej sp ra­
wie był komisarz cesarski Peters.

C e s a r z  W ilh elm  zamianował księcia 
Bismarcka uprawnionym do głosowania ryce­
rzem orderu pour le merite dla wiedzy i sztuki.

W H am burgu w zbraniał się korzystać 
jeden z socyalistycznych robotników, zasądzony 
na pięć dni więzienia, z ostatniej amnestyi 
cesarskiej. Sąd jednak nie mógł się zgodzie 
na jegJ żądanie, w skutek czego gwałtem 
wydalony został z więzienia.

W iedeń. „Polit. Cor.“ donosi z Rzyinu, 
że Papież zamierza w zapowiedzianem już 
piśmie do prezydenta F au r 'a  założyć protest 
przeciw rozmaitym aktom francuzkiego rządu 
wobec katolickiego Kościoła, jako przeciw 
przygotowanem u projektowi ustawy o stow a­
rzyszeniach.

P a r y ż .  Dnia 23 bm. w ybrani zestali 
dwaj nowi członkowie akademii. Anatole 
F rance otrzymał 21 głosów i zajął miejsce po 
Lessepsie. Przeciwkandydatem  był Francis 
Charmes. W  miejsce Kamila Douceta wszedł 
16 głosami Costa de Beauregard, znany histe­
ryk. Fotel Lessepsa jest 16 z rzędu. P rzed­
tem  zajmowali go m arszałek Villars, Thiers i 
H enri M artin ; fotel Douceta jes t 33, a zasia­
dali na nim Bossuet, kardynał Polignac i 
Lucya B om parte.

P ięc io k o śe io ły . Biskup tutejszy, dr. 
Dulanszky, zmarł 24 stycznia wieczorem.

M adryt Z Kuby donoszą: Pułkow nik 
Alonso starł się pod Cienfuegos z kilku od­
działami powstańców, którzy utracili 12 zabi­
tych i 15 rannych; straty Hiszpanów wynoszą 
6 rannych.

B rin d isi. Sąd apelacyjny w Trani za­
wyrokował wydanie barona Hammersteina rzą­
dowi niemieckiemu.

B iałogród . Skupczynie przedłożone 
zostaną w najbliższym czasie projekta do praw, 
dotyczących udoskonalenia gimnazyów oraz 
nowego administracyjnego podziału kraju.

B ru k sela . Stan zdrowia królowej, 
która się przeziębiła, w ostatnich dniach zna­
cznie się polepszył.

Carogród. Zaniechano rozbrajania 4 
batalionu relifów wskutek greżnej postawy 
Druzów w Dersin. W  ostatnich dniach przy­
szło do starcia pomiędzy Kurdami a wojskiem 
tureckiem. W yruszyły posiłki. Operacyę wo- 
jennną utrudnia zima. Je s t też obawa, że do­
piero na wiosnę będzie można w Armenii spo­
kój przywrócić i to przy pomocy większych 
sił zbrojnych.

Mieczysław sposępniał, słuchając naczelni­
k a ; zgadł, że Kościuszko nie należy do wiel­
bicieli Napoleona i stracił nadzieję, by stanął 
na czele legionów. Gdy wracali do kw atery 
swojej późnym już wieczorem zwierzył się to­
warzyszom ze swemi przypuszczeniami.

— Jak  go zobaczy, jak go sam usłyszy, 
zmieni przekonanie — odparł Ludwik.

*  *

W e wsi W ysokie z powodu niedzieli lu­
dno w karczm ie; w pierwszej izbie skupiona 
młodzież, wygląda niecierpliwie g ra jk a ; post.ro- 
jone świątecznie dziewczęta, oparłszy ręce na 
biodrach, drepczą nogami i nucą półgłosem :

Uciekła mi przepióreczka w proso...
Zerkają na chłopców, którzy naprzeciw 

nich palą papierosy i uśmiechają się do nich, 
lub żarty grube im rzucają. Trzynastoletnia 
Esterka, najstarsza córka Arona, ładna bardzo 
Żydóweczka, ubrana czysto, obnosi w blasza­
nych kubkach wódkę gościom, a poważna R a­
chel, m atka Esterki, pilnuje z za szynkwasu 
porządku ogólnego; w izbie pełno dymu i aro­
matu spirytusu, tytuń i wódka mięszają się ra ­
zem i tworzą zapach odurzający.

W  tem ukazał się w izbie żyd siwobrody.
— Aronie, czemu to muzyki jeszcze nie ma, 

my tańczyć chcemy — odezwały się dziewczęta.
Żyd zwrócił się do nich, pogładził białą 

brodę.
— Nu, czy ja  wiem czemu? — odparł, 

ruszając ramionami, — może Jankiel chory, 
wczoraj stękał na głowę.

— Obejdziemy się bez skrzypiec, niech



W I A R U S  P O L S K I .

Z różnych stron.
B o ch u m . N ajw yższy  sąd  _ rozstrzygnął 

i n iedaw no, że za uderzeniem  godziny policyjnej 
pow inni goście na w ezw anie gospodarza  albo 
u rzędn ika  policyi opuścić lokal. .

A nnen- D w unasto letn i chłopiec zb ierał 
p rzy  cesze „H am burg" węgle. W idząc  to pe­
w ien robotn ik  rzucił do niego kam ieni; m i t ra -  
tra fił w sam słuch. C hłopiec w nocy um arł.

E sse n . W oźnica  Thom askam p został
(p rz e je c h a n y  przez kolej e lek tryczną.

Y A  H orde. R obotn ik  H arre3  przebił nożem 
/Robotnika W e b e ra ; ra n a  je s t n iebezpieczna.

P e te r sb u r g . W  orłow skiej kopalni w ę ­
g la  nastąp ił w ybuch gazów , przyczem  11 gó r­
n ików  znalazło  śm ierć, a znaczna liczba po­
n iosła  rany .

M onaster. P a n  S tud t, naczelny prezes 
W estfa lii, p rzyjm ując jako  k u ra to r akadem ii 
m onnsterskiej deputacyę studentów , zalecił im 
jako  hasło  napis um ieszczony na gm achu se 
m inaryum  duchow nego w P ad erb o rn ie  a opie­
w a jący : „D eo et P a tr ia e  — Bogu i O jczyźn ie!" 
„G erm ania^  zaznacza, że napis ten  um ieścili 
n a  gm achu sem inaryum  paderbornsk iego  daw ni 
jego w łaściciele tj. 0 0 .  Jezu ic i.

°  K o lo n ia . A rcyb iskup  koloński ks. k a r­
dynał F ilip  K rem entz w ydał L is t pastersk i, 
w  którym  dyecezyan  w zyw a do sk ładek  na k o ­
śció ł św . P aw ła  w dzielnicy m iasta K olonii, 
g dzie  najw ięcej robotn ików  m ieszka. M a się 
budow ać na pam iątkę pochow anego niedaw no 
A rcybiskupa ks. K ard y n a ła  P a w ła  M elchersa. 
Ju ż  daw niej s ta ł przy tum ie, w ybudow any 
pod  ty tu łem  św. P io tra , kościół św. P aw ła , 
ale w czasie panow ania  tu  rew olucyi fran - 
cuzkiej rozebranym  został.

C esarz W ilh e lm  w pracow ni F a ła ta  i 
K o ssak a  w Berlinie. W  piątek  dnia 10 b m. 
cesarz  W ilhelm  z m ałżonką i św itą p rzyszedł 
po raz  drugi do pracow ni F a ła ta  i W . K ossaka , 
w k tórej ci a rty śc i kończą panoram ę B erezyny. 
P raw ie  rok tem u cesarska p ara  og lądała  już 
to  kolosalne p łó tno, ale było one w ów czas d o ­
p iero  pod węglem , dziś już całość na płó tnie 
się  ożyw iła i u p lastyczn iła ; w yw arła  też b a r­
dzo ko rzystne  w rażenie na  cesarzu, k tó ry  w in- 

' szow ał artystom  polskim , iż tak  św ietnej do­
konali p racy . W  szczególności chw alił cesarz 
przepyszny  k ra jobraz  F a ła ta , oraz figury i 
g rupy  K ossaka, tw ierdząc, że oprócz D etaille’a, 
jed en  K ossak z rów ną znajom ością w ojskow ą 
pod względem  stra teg icznym  i m unduru, tak ą  
rzecz w ykonać potrafi. Z aprosiw szy F a ła ta  
(zapalonego  m yśliw ego) na polow anie na ro ­
gacze, odezw ał się cesarz do św ity : „N o,
znów się czegoś nauczyliśm y", i podaw szy rękę 
naszym  artystom , k tórych  uprzejm ie pożegnała  
tak że  cesarzow a, opuścił pracow nię, gdzie bli­

sko godzinę og lądał w spaniałe dzieło a rty s ty ­
czne naszych  rodaków .

W  k ilk u  m iastach zarządziła  policya, 
aby  w łaściciele sk ładów  na w yw ieszonych 
szyldach obok firmy tak że  dokładne nazw isko 
w łaściciela um ieszczali P rzeciw ko takiem u roz­
porządzeniu  zapro*estow ała pew na w łaścicielka 
w S triegau  na fcślązku, a sąd  ław niczy i izba 
karna  przyznały jej słuszność, lecz p ro k u ra to - 
ry a  w niosła o rew izyę, a najw yższy sąd  adm i­
n istracy jny  skazał kupcow ą na karę, p rzyznając 
policyi słuszność W  sk u ttk  tego zapew ne 
niezadługo w ładze policyjne i innych m iast 
pójdą w  te tropy , a publiczność będzie p rzy ­
najm niej p rzy  zakupach  w iedziała, z kim ma
do czynienia.

K to  w y sy ła  do R osyi lub K ró lestw a 
F o lsk iego  pieniądze, pow inien przesy łkę w y ra­
źnie oznaczyć jako  list pieniężny z tak ą  a taką  
zaw artością  K to  w yśle pieniądze (banknoty  
rosy jsk ie) w liście zw ykłym  lub rekom endo­
w anym , narazi się w rn z ;e, jeśli się to  w y­
kryje, na stra tę , rząd  bow iem  z takich  p rze­
syłek  konfiskuje jako  podatek  państw ow y 25 
procent, czyli czw artą  część, i z te j kw oty 
p łaci nagrody  tym  urzędnikom  pocztow ym , 
k tó rzy  listy tak ie  pochw ycą, 

i K a r ę  zw łaszcza cielesną, na ja k ą  dziecko 
zasłużyło, trzeb a  m u w ym ierzyć natychm iast, 
a nie narążać  go na dręczące oczekiw anie i 
strach , k tóry  nieraz gorszy je s t od bólu. —
0  tej niezbitej praw dzie w ychow aw czej nie 
w iedzieli pew ni rodzice we W iedniu , k tó rzy  
11-letn iem u synkow i za drobne przew inienie 
obiecali karę . Chłopiec w sam  N ow y R ok 
znikł i po długich szukaniach znaleziono go 
nareszcie czw artego dnia ukry tego  w e wózku, 
w sieni sąsiedniego domu. Dziecko spędziło 
w ukryciu tem  trzy  dni i dw ie noce, nic przez 
ten  czas nie jed ząc  ani p iją c ; w ynędzniałe, 
z nogam i i rękom a całkiem  zm arzłem i. O dw ie­
ziono je  do szpitala.

K r a k ó w . D nia 22 go bm. W K rakow ie 
w  kościele księży P ijarów  odpraw ił ksiądz re ­
k to r C hrom ecki w asystencyi innych kapłanów  
tego  zgrom adzenia u roczyste  nabożeństw o p a ­
m iątkow e, jak o  w rocznicę rozpoczęcia w alki o 
w olność w 1863 r. K ościół przepełniony by ł 
publicznością. W  głów nej naw ie sta li rep re ­
zentanci cechów ze sztandaram i. N a  chórze 
w ykonane b y ły  odpow iednie pieśni, m iędzy 
niemi śpiew  n iew ieści: „B oże O jcze, T w oje 
dzieci". Jed en  z kapłanów  zakonnych w ypo­
w iedział podczas uroczystej m3zy św. mowę 
pełną podniosłych myśli, budzącą otuchę, um a­
cniającą w iarę w zm artw ychw stan ie  niepodległej 
O jczyzny. P raw dziw ą to i w ielką je s t zasługą 
tak  kapłanów , jak  i osób, k tó rych  staraniem  
nabożeństw a pam iątkow e u  nas się odbyw ają, 
iż publiczność w ychodzi z nabożeństw  tych

pokrzepioną na duchu, rzec m ożna us 
tn ioną tą  w zniosłą i tak  niezbęd 
uczuć relig ijnych i patryo tycznych

I

L o ru ch  z base tlą  przy jdzie —  ozw ali się chło­
p cy  i kupić się poczęli w około A rona

— B oruchą sprow adź A ronku, B o ru c h a ! 
—  w ołali.

Zyd spow ażniał.
—  T ańczycie  każdej niedzieli, tańczycie  

w  każde św ięto —  odparł —  dziś starszych  
g aw ęd y  posłuchajcie ciekaw e rzeczy opow ia­
d a ją  w drugiej izbie.

—  A  któż opow iada —  zapy ta ło  kilku.
—  Ojciec F ranciszek , B ernardyn  z W a r­

szaw y  — odpow iedział A ron.
— B yliśm y całe rano w kościele, dw ie 

godziny  słuchaliśm y księdza, to  i dosyć mam y 
nauki —  odparł m łody, dorodny chłopak.

—  D obrze mówi K uba —  kilku p o tw ier­
dziło  —  te raz  tańczyć chcem y, sprow adź B o­
rucha  A ronie.

L ecz żyd nie ruszy ł się.
—  P roboszcz  w am  g ad a ł o p ijaństw ie, 

k radzieży , o nienaw iści bliźniego, O jciec F ra n ­
c iszek  nie o g rzechach  będzie wam  m ówił, ale 
o w ojakach  — rzek ł z uśm iechem  —  pokaże 
w am  ich na obrazku , piękni rycerze, w idziałem  
sam  —  to m ów iąc, g łow ą pokiw ał, cm oknął 
ustam i —  nu, A ron  la t 70 z górą  żyje już na 
św iecie , a jeszcze n igdy  tak ich  żyw ych nie 
w idział... Chodźcie dziew częta, chłopcy nie 
chcą, to  nie, zobaczycie w y ; A ron  w am  p o ­
w iada , że ani jednego  tak iego  zucha nie ma 
w  całej w si W ysok ie , jak ich  w idziałem  na ob ra­
zkach  księdza. A ron  nie k łam ie nigdy, w iedzą 
to  w szyscy, k tó rzy  go z n a ją .. D opieroż by łab y  
uciecha puścić się z tak im  w tany , a  w y w ija ł-

by , w y w ija ł! A  może niedługo i żyw ych zo­
baczycie, w m ocy B oga w szystko.

D ziew częta poczęły się po trącać  i coś so­
b ie szeptać.

— A  po co by tu  przyszli ? — zap y ta ł 
posępnie K uba.

A ron  pochylił się do jego  ucha i coś mu 
rzek ł po cichu, lecz nie trafił do p rzekonania  
s łu c h a c z a ; ch łopak  w strząsną ł z p ow ątp iew a­
niem głow ą.

—  P ru sak  silny — m ruknął.
— A le nie najsiln iejszy  — odparł żyd.
—  A  k tó ryż jest najsilniejszy ? — zapytało  

kilku.
— Ten, co by ł potężny, je s t i będzie — 

rzek ł uroczyście żyd — B óg w szechm ogący, 
w jego  m ocy w szystko.

N asta ła  w izbie cisza, w szyscy spow ażnieli.
— Chodźm y chłopcy p rzypa trzeć  się m a­

low anym  zuchom  — odezw ał się po chwili 
dorodny  K uba, — nie pob io rą  nam  dziew cząt 
do tańca, chociażby i m yzykusy przyszli, w szakci 
to  ino m alow ane zuchy, nie m a się co m ar­
szczyć na nich.

W ybuch  głośnego śm iechu b y ł odpow ie­
dzią na to zdanie.

Chłopcy i dziew częta cisnąć się poczęli do 
drugiej izby, A ron  postępow ał za m m i zw olna 
z m iną zw ycięzcy.

P rzy leg ła  do gościnnej sali izba  należała  
do m ieszkania żyda, służy ła  za syp ialn ią jego 
dzieci, k tórych  m iał ośm ioro, lecz w dnie w y ­
ją tkow e sp rzątano  z niej łóżka i o tw ierano dla 
gości. (C iąg  d. nast.)

U zn a n ie  dla robotników  polskich w yraża 
n iejaki T. H enkel w  znanym  tygodniku n ie­
mieckim „Z ukunft". H enkel by ł inspektorem  
baraków  robotniczych przy budow ie kanału  
północnego im. cesarza W ilhelm a, i jako tak i 
m iał dużo sposobności do bliższego zapoznania  
się z polskim i robotn ikam i, bo pracow ały  tam  
całe kom panie polskie. P a n  H enkel opow iaua, 
że zachow yw ali się bardzo przykładnie, że p ra ­
wie w szyscy odznaczali się w ielką cnotą  
oszczędności, n iektórzy z 3 mr. zarobku oszczę­
dzali po 1,65 mr. dziennie. W  . iedzielę w 
czasie nabożeństw a zauw ażył p. H enkel w ieiu 
robotników  polskich, zajm ujących się czytaniem  
książek do nabożeństw a lub śpiew ających pieśni 
religijne. P o lscy  robotnicy w ykonyw ali też 
punktualn ie  i bez najm niejszego oporu, jak i 
zdarza ł się u innych narodow ości, w szelkie 
rozkazy i byli zadow oleni, skoro ty lko o trzy ­
mali, co im się należało. D ziecięcem  istn ie  
przyw iązaniem  otaczali zaś księdza, ustanow io­
nego dla k a to l^k ich  robotników  kanałow ych, 
zw łaszcza od czasu, gdy w zruszony ich g łę­
boką pobożnością, nauczył się po polsku i po 
polsku do nich przem aw iał. P a n  H enkel j e -  
dnem  słow em  w ystaw ia robotnikom  polskim  
jaknajlepsze  św iadectw o, a to  coś znaczy w 
czasach tak  pow szechnego przeciw ko nam  
szczu c ia !

C uda w y sta w y  p a r y sk ie j . A rch itek t 
G aleron w szkole sztuk pięknych w P ary żu  
p rzedstaw ił p ro jek t jednego z licznych „clous 
przyszłej w ystaw y w szechśw iatow ej. Zam ierza 
on m ianow icie w znieść olbrzym ią kosm oram ę, 
sk ładającą  się z kuli 50 m etrow ym  obw odzie, 
w ydrążonej w ew nątrz  i zbudow anej z bąrdzo 
trw ałego  cem entu. W szystk ie  ciała niebieskie 

1 przedstaw ione będą w niej plastycznie. S łonce 
I będzie się ja rzy ło  św iatłem  e le k try c z n e j^
' księżyc ma rzucać  b lade sreb rzyste  prom ienie,' 

w szystk ie gw iazdy otrzym ają św iatło  sobie 
w łaściw e. P ośro d k u  ow ego system u p lan ę- 
ta rnego , w m iniaturze um ieszczona zostanie 
ziem ia, to je s t kula, m ierząca 12 m etrów  ob­
w odu, pusta  w ew nątrz, w k tórej 150 osób 
będzie się m ogło pom ieścić w ygodnie i przez 
m ałe okienka oglądać ciała niebieskie p rze­
stw orza. K ula ziem ska będzie się obracała  
naokoło osi żelaznej z szybkością 5 m inut w 
stosunku do 24 sekund rzeczyw istej ro tacy i, 
tak , iż w idz w krótkim  bardzo czasie p rzeb ę- 
dzle dnie, m iesiące i la ta . O bró t księżyca 
naokoło ziem i dokonany będzie w 2 godziny 
2 7 t/g m inuty. O bro ty  ziemi m ieszczącym  się 
w niej w idzom  uczuć się nie dadzą, gdyż kula 
m a spoczyw ać w olbrzym im  basenie, napełn io­
nym „żyw em  srebrem " (rtęcią). C ała  kula, 
zaw iera jąca  przestw orze, będzie spoczyw ała na 
p iedestału  arch itek tonicznym  i o toczona m a być 
balkonam i i galeryam i, a p o k ry ta  m alow anem i 
„al fresco" w yobrażeniam i krajów  ziemi, tudzież 
kom pasam i, na k tórych  będzie m ożna oglądać 
czas w szystk ich  głów nych stolic. P o d s taw a  
kuli zaw rze sal 20.

Posady i prace.
Parobek do roli. E. Scheemami, Rotthausen. 
Parobek. Teodor Schulte, Recklinghausen. 
Piekarz. H. Lengeling, Sterkrade, Holtenerstr. 20a. 
Kołodziej. Jan Tenderich, Buer.
Sprzedaw aczka i uczennica do handlu towa­

rów białych i krótkich. „Fortuna", Dortmund. Lambach- 
strasse nr. 7.

Kwit dozapisania „Wiar. Pol.“ na poczcie.

Fostbestellungs-Formular.
Ich  bestelle h ierm it bei dem  K aiserlichen 

P o stam t ein E xem plar der Z eitung „W iarus  
P o lsk i"  aus B ochum  (Z eitungspreisliste 1 0 9 1 
2. A bth. S. 380) pro F e b ru a r  u. Miirz 1896 u. zahle 
an  A bonnem ent und  Bestellgeld 1,20 Mk.

l i  5! iC N •

*  * *■ 
m ® S  

*
o os

O bige 1,20 Mk. erhalten  zu haben, be- 
scheinigt.

_______________________ d ________________189



W I A R U S  P O L S K I .

Kółko śpiewu „Halka“ w Bochum ♦
urządza w  n ie d z ie lę  d. 2  lu te g o  na sali p. Bonigera 
(dawniejszy lokal Tow. św. Barbary) o godz. 4 -tej po poi. 
z a b a w ę ,  na którą zaprasza swych członków wraz z familiami. 
Nieczłonkowie mają wstęp wolny lecz za poprzedniem wpisa­
niem się do towarzystwa lub przedstawieniem przez członka. 
Ponieważ niezadługo czas zabaw się kończy, przeto spodzie­
wamy się, że liczne grono Rodaków i Rodaczek raczą nasze 
«kółko“ odwiedzić, by wspólnie między swymi się rozweselić.

O godzinie 3-ciej przed zabawą odbędzie się miesięczne 
zebranie, na którem będzie wpłata składek i wpis nowych 
członków. Prosi się o punktualne przybycie Z arząd .

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ «
Baczność Polacy!

Najlepsze wykonanie u b io r ó w , p ła sz c z y  p e le r y n o w y c li
i  p a le to  tó w  p o d ł u g  m i a r y  przyrzeka największy skład sukna 
i bukskinów W . Stażew skiego w  W a tte n sc h e id  po najtańszych 
cenach. Zamówienia na powyższe rzeczy przyjmuje także mój zastępca 
p. Franciszek Krajewski, który pozwoli zobie szanowną publiczność 
w Wattenscheid i okolicy z próbkami dobrego sukna i bnkskinu odwie- 
dzić. Zamówienia u p. Franciszka Krajewskiego mogą także na od­
płatę zostać. O łaskawe poparcie uprasza
W. Salewski, Wattenscheid, Yodestr. 19.

Najwcześniejsze wykonanie i rzetelna usługa. *7?DEj'

♦
♦
♦♦
♦
♦
♦
♦t

♦

poniedziałek 27 !>. m., 
/ ^ / w e  wtorek, dnia 28 1>.wtorek, 

środę, dnia 29
sprzedajem y:

111.,
bież. in.,

Cena

Dla teatrów.
A a n a szej g le b ie . Obrazek ludowy w dwóch 

aktach ze śpiewami. Cena 50 fen., z przes. 60 fen.
K a ch n a . Obrazek ludowy w trzech aktach.

30 fen., z przes. 35 fen.
C h leb  lu d z i  b o d z ie . Komedyjka w jednym akcie 

Cena 80 fen. z przesyłką 85 fen.
T rzy w e s o łe  k o m e d y jk i. Adwokat, Maciek do­

ktorem, Nihilista. Cena 50 fen. z przes. 55 fen.
C ie k a w o ść  p ie r w sz y  s to p ie ń  do p ie k ła .  

Cena 80 fen. z przes. 90 fen.
W e r b e l d o m o w y . Obrazek wiejski ze śpiewami 

w jednej odsłonie. Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen.
A a p rzek ó r . Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen.
D w ó c h  g łu c h y c h . Cena 80 f., z przes. 85 fen.
E w a  P ia s k o w s k a .  Obrazek dramatyczny w czte­

rech odsłonach z czasów oblężenia Trębowli. Cena 50 fen. 
z przes. 55 fenygów.

Z o sia  d r  u ch n a . Monodram w jednym akcie ze śpie­
wami. Cena 20 fen. z przes. 25 fenygów.

Z a b ob on  c z y li k r a k o w ia c y  i  g ó ra le . Zaba­
wka dramatyczna ze śpiewami w trzech aktach. Cena 80 fen. 
z przes. 85 fenygów.

T a k ich  w ię c e j, komedya w 2 aktach. Cena 1 mr. 
20 fen., z przes. 1 mr. 25 fen.

C ó rk i S y o n u . Obrazek sceniczny na czas Bożego 
Narodzenia w dwóch odsłonach. Cena 30 fenygów z prze­
syłką 35 fenygów.

P r z e d  o d sieczą  w ie d e ń sk ą . Obrazek drama­
tyczny. Cena 25 fen. z przes. 30 fen.

•Jad w iga , dramat historyczny z XIV wieku. Cena 
60 fen. z przes. 65 fen.

P o s a g  w  k o m in ie . Komedya w 2 aktach z piosn­
kami. Cena 50 fen. z przes. 55 fenygów.

B u r sz ty n y  H asi- Obrazek ludowy w pięciu od 
słonach. Cena 50 fen. z przes. 55 fenygów.

C ztery  k o m ed y e  k s ię d z a  S ch m id a  pod tyt.. 
1) Jagody. 2) Wieniec. 3) Kominiarczyk. 4) Mały złodziej 
Cena razem 75 fen., z przesyłką 85 fen.

I d a , h r a b in a  z T o g g en b u rg a  Obrazek drama­
tyczny. Cena 75 fen. z przes. 80 fen.

S ło w ic z e k . Komedyjka ze śpiewkami w 1 akcie. 
Cena 60 ten. z przes. 65 fen.

A m e r y k a n ie , sielanka dramatyczna w 4 obrazach. Cena 
50 fen. Z przes. 55.

W u ja sz e k  d z iw a k . Komedya w 3 aktach. Cena 
1 mr., z przes. 1 mr. 10 fen.

B e r e k  za p ie c z ę to w a n y . Monodram ze śpiewka­
mi w 1 akcie. Cena 60 fen., z przesyłką 65 fen.

G ro ch o w y  w ie n ie c , czyli: Mazurowie w Kra- 
kowskienr Komedya w 4 aktach. Cena 2 mr., z przes. 2,10 mr.

K o śc iu sz k o  pod R a c ła w ic a m i. Obraz histo­
ryczny w 5 oddziałach. Cena 2 mr., z przes. 2 mr. 20 fen.

K iliń s k i.  Obraz historyczny. Cena 2 mr., z prze­
syłką 2 mr. 20 fen.

S ir n u l S ilb e r s te in , czyli ukarany lichwiarz. Kro 
tochwila w jednym akcie. Cena 30 fen., z przesyłką 35 fen

Zamówienia pod adresem:

„Wiarus Polski “, Bochum, Maltheserstr. 17a.
Należytość najlepiej przesłać razem z zamówieniem. 

Mniejsze kwoty przyjmujemy także w znaczkach pocztowych.

UNIT' Obrazy narodowe. *̂ C1
Sobieskiego, Kościuszki, pieszo i konno, w ramach pięknych rzeżbio- 
nych 3 mr.. bez ram po 50 fen.

•♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ •
T  N a s z e  d z i e j e  2

w ostatnich stu latach ▼

300 p ł a s z c z y
z ubiegłego sezonu

po nadzwyczaj tanieli cenach.

Płaszcze dla dzieci 1 T *
Wielkie płaszcze od 7 5  fen, do3m r.

Brac ia  A r c h e n h o l d ,
Bochum, ul Hochstr. 23, 

skład towarów łokciowych.

W  naukę
Ido mego składu o b u w ia  i  za ­
b a w e k , potrzebuję zaraz lub 

| później
d z i e w c z ę c i a

znającego język polski i niemiecki.

H. Schulte,
H erne, Bahnhofstr. 60.

Malowniczy
opis Polski

wiera oprócz za jm u ją ceg o  
I o p isu  k r a ju  n a szeg o  i m ie­
sz k a ń c ó w  jego , b ard zo  b o ­
g a tą  cześć i lu s tr a c y jn ą ,
a mianowicie: Widoki ojczystych 
gór, dolin i malowniczych miejsco- 

I wości. owiątynie Pańskie i wspa­
niałe gmachy. Zamki i rezydeneye 
królewskie. Grobowce sławnych 
wodzów. Kopalnie soli i oleju skal- 

I nego. Obchody weselne i uroczy­
stości ludową. Szlachtę i wojsko 

I polskie. Herby miast i województw. 
Mapki polskie. Ubiory ludu w Pol­
sce, Litwie i Rusi. Wille i zakłady 
w zdrojowiskach leczniczych. W i- 

I  doki stolic i główniejszych miast 
Poolski. Cena 3,50 mr. z przesył­
ką 3,80 mr.

jooocoaooooooai

Krzyżyki
z hebanową wkładką

(Sterbekreuze) 
poleca po jak najtańszych 
cenach we wielkim wyborze

Księgarnia 
„W iarusa P o lsk .“

w Bochum.
Maltheserstr. nr. 17a.

joooooocooooodooo ;:

Tanie książki.W
O fiary z a b o b o n u . Powieść obyczajowa z czasów polskich 

z zeszłego stulecia. Cena 50 fen , z przes. 60 fen.
B o u iic y a n . Powieść z pierwszego wieku dziejów chrzęści— 

ańskich. Cena 50 fen., z przes. 60 fen.
G ó rk a  K le m e n so w a . Powieść odnosząca się do zapro­

wadzenia chrześciaństwa na Slązku. Cena 50 fen., z przes 55 fen.
T rzy Ś lu b y  czyli Marya nie opuści tych, którzy u niej szu­

kają pociechy w utrapieniu. Cena 35 fen., z przes, 40 fen.
P o d r ó ż  po w sz c c h św ie c ie . Popularne rozprawy o księ­

życu, słońcu, planetach, gwiazdach. Z licznymi ilustracyami. Cena 90 
fen., z przes. 1,00 mr

O b ra zk i c z e sk ie  z czasów odrodzenia. Cena 25 fen,, z. 
przes. 30 fen.

Ż y w o ty  św. Jadwigi, błog. Kunegundy, błog. Salomei. Cena 
10 fen., z przes. 13 fen.

P o w ia s t k i  lu d o w e . Trzy tomy po 40 fen. z przes. 45 f. 
P ie k ło ,  czy jest, czem jest i co czynić, aby się do niego nie- 

dostać? Cena 50 fen., z przes. 60 fen.
K sią ż e c z k a  d la  ch o ry ch , mogąca się przydać i zdrowym 

Cena 30 fen., z przes. 40 fen.
Z a b a w a  z J e z u se m  przez Mszę świętą. Cena 10 fen., z  

przes. 13 fen.
W sp o m n ie n ia  w y g n a ń ca  L itw in a . (1806-1834.) Cena 

1,00 mr. z przes. 1,10 mr.
K roże . Opowiadanie na czasie przez Stanisława Miłowskiego. 

Cena 60 fen., z przes. 70 fen.
J a r m a r k  n a  ś w . D o m in ik a . Cena 20 fen.,

25 fen.
K ró l W o jte k  i k r ó lo w a  J a g a . Cena 20 fen.,

25 fen.
H a jd a m a k  czyli Noc św. Jędrzeja. Powieść ukraińska. 

Cena 60 fen., z przes. 70 fen.
Adres: W ia r u s  P o ls k i"  B o ch u m .

z przes.

z przes.

w ostatnich, stu latach
1794-1894.

Cena za egzeplarz broszurowany 3 marki, 
z oprawą 3 mr. 30 fen., za egzemplarz kartono­
wany 3 mr. 40 fen., z przesyłką 3 mr. 70 fęn. 

Sprzedaż tylko za gotówkę.
Adres: „W iarus P olsk i" , Bochum .

♦
♦
♦♦
♦
♦

Towarzystwom
polskim

urządzającym zabawy, polecamy 
piękne napisy (wykonane wielkiemi 
literami) np. „Witajcie Bracia Ro- 
dacy“, „Nauka i praca naród zbo- 
gaca“, „Miłość i zgoda, to nasze 
hasło11 i wiele innych.

Przygody
z ż y c i a  p i j a k ó w

oraz inne ciekawe i pożyteczne 
rzeczy, wykazujące zgubność pi­
jaństwa. Cena 30 fen., z przesyłką 
33 fen., poleca „Wiarus Polski/1 
Bochum.

Fanie i ciekawe książki: Głos Synogarlicy 1 markę. 
Przeraźliwe Echo 60 fen. 

O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katownie więzie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław 40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., Nauka o Szkaplerzach 20 fen., 
Ministrant 15 fen., Pomsta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., Listo- 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., Wesoły Śpiewak 30 fen.. Lampa Cza­
rodziejska 40 fen., Koszyk kwiatów 40 fen., Robinson 80 fen., Antoa 
z Skalina 30 fen., Chata Wuja Tomasza 30 fen., Cud rzadki w świę­
cie 10 fen., Dolina Almeryi 60 fen., Gadu-gadu 30 fenygów, Hirlanda 
40 fen., Ilistorya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw 40 fen., Obrazki, 
z życia ludu 40 fen., Jaskinia Beatusa 1 mr. Oracye i pieśni weselne 
30 fen., Powieści i gawędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., Obieżyświat 50 fen., Wesoły Figlarz 
40 fen., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Żywot św. Patry- 
tyusza 20 f. Śpiewki światowe 10 fen., Róża z Tanneńburga 50 fen., 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekawych bajek 30 fen., — Na koszta 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej marki 10 fen.

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 marki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzyma przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
wysełamy przy zamówieniu od 3 marek począwszy takie za pobraniem 
pocztowem (Postnachnahme) ale ponosimy w takiem razie tylko połowę 
kosztów. Wszelkie listy i przesyłki pieniężne adresować krótko: 

„ W ia r u s  P o ls k i"  w  B o ch u m , Maltheserstr. 17a.

Gorzałka przed sądem.
Nadzwyczaj zajmująca historya przedstawiająca krótko i wierną 

straszne skutki alkoholu. Str. 52. Cena egzempl. 15 fen. z przesyłkę 
0 fen. Przy odbiorze 50 egzempl. przesyłka franco.

Adres: „ W ia r u s  P o ls k i"  B o c h u m .
Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejskl w Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego11 w Bochum.


